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Dzień z życia spółdzielcy
wg Michała Krutulskiego
RANO

od rana roz-
brzmiewają 

telefony, 
klienci 

potrafią 
dzwonić od 

7.45

kawa – bez 
tego dzień 
nie może 

się zacząć, 
dodatkowo 
obowiąz-

kowo radio 
i wiadomo-

ści

mam 
średnio 

w obróbce 
16 tema-

tów, każdy 
klient chce 
wiedzieć, 

co się dzieje 
w jego 
sprawie

telefony do 
banków, 

spotkania 
z do-

radcami 
bankowymi 
i omawia-
nie spraw 

moich 
 klientów.

tablica 
w biurze 
i „trudne 
tematy” – 

potrzeba to 
rozrysować, 
pomyśleć, 

znaleźć 
rozwiąza-

nie (myśląc 
inaczej niż 
wszyscy)

spotkanie 
z klientami 

nowymi, 
którzy 

przychodzą 
z polecenia 
– to miłe :)

cały czas 
sprawdza-
nie poczty 
(korzystam  

z 3 adre-
sów)

upragnio-
ny i długo 
wyczeki-

wany obiad 
i kawa 

oczywiście

POŁUDNIE WIECZÓR

telefonuję 
do klien-
tów, do 

których nie 
zdążyłem 
zadzwonić 

w ciągu 
dnia

wyjaśniam 
rzeczy 

wcześniej 
niewyja-
śnione

wpisuję 
klientów 
w CRM, 

biorę udział 
w spotka-

niach webi-
narowych, 
zaglądam 

do Erudiona

drukuję 
wnioski, 

wypełniam 
je i kom-
pletuję, 

roznoszę, 
rozsyłam

sprawdzam, 
jak wygląda 
sytuacja na 

rynku 
finansowym

czas wolny...
hm... nie 

znam
czegoś 

takiego, je-
stem zawsze 

w ruchu
– ćwiczenia, 

 rower, 
bieganie

przygoto-
wuję listę 
rzeczy do 
zrobienia 

na następny 
dzień

umawiam spo-
tkania notarial-
ne i podpisanie 
umów; wysy-
łam symulacje 
do klientów lub 
podziękowania 
za skorzystanie 
z moich usług


